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Przyznam, .:ie z ni~pokojem 1 JAN PIESZCZACHO. WICZ l film (choćby wizje Bergma· 

szedłem na premierę „Bie- - na). Nie mam tu na myśli za-

Ca~!::·• w ~::;~~-;.~s-~:~~~c; : w· yda,~r\:.;z~en1·e w Te' ałrze Starym ~:~i~~~~~ć~hci:ia~emtopo ::::!~ 
WaJdy. Ń1epokoJ ow kilka I wspólc„esny Dostojewski. Na 
miał przyczyn. Po pierwsze, wypunktowaną przez Camusa 
zawsze w przypadku adaptacji . warstwę egzystenc.ialną: pro-
teatralnej czy filmowej wiel- , cowaniu muzycznym Zygmun· 1 wania. Gra zespołu jest kon-1 Pszoniak (Piotr Stiepanowicz blematykę wolności, „bycia dla 
kit>j klasyki obawiam się I ta Koniecznego - rozgrywa certowa. i jeśli wyróżnimy nie- Wierchowie11s!li), twórca kon- siebie" i „bycia clla innych" -
splycenia - i pod tym wzglę- się misterium zbrodni l sza- których wykonawców. to na 11piracyjnej organizacji, nihi- nałożyła się jadowita krytyka 
dem jestem konserwatystą. leństwa, namiętności I miło- zasadzie: „najlepsi wśród do- lista i w rezultacie zbrodniarz. carskiej Rosji i jej fałszywych 
Po drugie - nie bardzo mnia- ści. brych". · wśród wielu epizodów, wy- „zbawców" spod znaku nihi-
lem sobie wyobrazić, jak po- Skoro jul zaczęliśmy od sce- Przede wszystkim - Jan różnić trzeba zwłaszcza ten, !izmu. Historycy literatury do-
de~dzie do dzieła Dostojew- ·nografii: wydaje się, że sce- Nowicki. Niezu11,ełnie. ~u się kiedy .Wierchowieńskl błaga wiectli nawet, że wiele postaci 
sk1e~o, ~e!n~go gwałto~nych ·nografla wydatnie pomogła udał~ rola w. „F au~.c1e Mar- St~wrogma, a~y ~?stal p~zy- w „Biesach'" miało swoje dość 
nan11ęti:osc1 1 dys?nansow - ·Andrzejowi Wajdzie. Przed- lowe a. W „B1e.sach ndowod- wodcą ~rgamza"'11, kresląc bliskie i oczywiste wzory -
AndrzcJ Wajda, ktorego skłon- ·stawienie ma tempo i montaż nłł, że ma duze predyspozy- przed mm rozległe plany np. Piotr Wierchowieński jest 
ności do wyjaskrawień i sym- t f'l z i 1 ml cje do wielkiego repertuaru, destrukcji świata. Jest posta- portretem głośnego nihilisty­
boliki (zwykle w dobrym ga- ypuk d1 m~wegmo'tall"'„c" ęlacnaów :ie bardzo inteligentnie potrafi cią groźnie groteskową, jed- 1„rewolncjonłsty" - zbrodnlarr.a, 
t k ) . na a rze , z „ „ • i t t • 1 t d · l b' · " ·1 · uu u są znane z flłmu, czy j • t 1 ile w tea- n epre owac ro ę ru ną 1 n e· nym z „ 1esow szczego me Nieczajcwa, zaś jego poglądy 
nie ~rzesadd? Wreszcie · ~:: da ~~ę ~;k:~ystać do· jedn_oznaczną. Jego Stawrogin niebezpiecznych i szaleńczych. (także częściowo poglądy 
DostoJewski jest piekielnie , świadczenia filmu. Scenogra- zawiera wszystkie elementy Syn zmar!ego aktora, Aleks.an- Stawrogina) są uderzająco po­
tmdn:i- ' W aktorskiej inter.pre- . fia, bardzo pomysłowa 1 w pierw?wzo.ru z dzieła Dosto- der Fabisiak, stworzył trag1cz- dobne do „Katechizmu Rewo­
ta~ji: Na ~okładkę w przed- , swej surowości wymowna, za- jewsk1ege, ~idzianego oczym.a •ą postać P?dejrzewanego lucjonisty" Bakunina i Niecza­
dz1en premiery zmarł na pró- . komponowuje scenę tak aby egzystencJahsty (~da~tacJa) przez organlzacJę o zdradę jcwa. Ale warstwa historycz­
b!c generalnej Kazimierz Fa- ·podokć szybkim zmiano~ sy- Camusa: zbrodniczosć 1 czu- s.tnden_ta Iwana Szałowa - na - niewątpliwie ważna dla 
b1siak, gra,jący Tichona. ; tuacyjnym. Czasami wystar· loA~. grzech I skruchę. namię~- JedneJ z owy?h bezradnych, właściwego zrozumienia ideo· 

Niech mi będzie woJ,no w 'czy Inne ustawienie , mebli nosć l pewien ro~za.i szalen- szlachetnych i me przystosowa- wego wydźwk,lm spektaklu _ 
tym miejscu zło~yć hołd pa- czasami _ niewielka ścianka: stwa. Nie prz~sadztł N~wicld z ny.eh do :iy~ia figur Dostojew- schodzi na plan drugi wobec 
mi~ci znakomitego aktora, symbolizująca. wnętrze. „Mon- demonizowa~iem oweJ pos!a- skiego, kt~re skaza!te są na tematyki egzystencjalno-etycz­
ktorego role niejednokrotnie taż" odbywa się poprzelll cl, l słusznie. robią to za .me- zagładę: N1esłycha'11e trudna ne.f. 
podzi~ialem w pracy recen- śclemnJenle, przy pomocy ta- go wspólpa:tn.er~!~ zgodme z = a mimo to dobrze wygraną Czym jest zło, jak się rodzi 
zenck1ej. ;femnlczo odzianych postaci _ duchem „Biesow . rolę ma , Iza~ela Olsze"'.ska I .f&kie przybiera kształty? 

Wątpliwości rozwiały się już . Erynii przedstawienia, ł przy Bardzo dobrą kreację poka- t~arłą_ '.l'!mo~ieJewna Lebiad- Dlaczego człowiek ulega jego 
po części I przedstawienia. Po akompaniamencie dliwięków, zala Zofia Niwińska .!ako Bar- ki~a), poslubiona _.,dla kaw~- fascynacji? Czy jest ono cho­
części ostatniej mogę napisać będących skrzyżowaniem kon- bara Pietrowna Stawrogin, lu . przez Stawrogma, psychi- robą, czy koniecznością, czy 
tylko jedno, mimo że nie je- fes.Jonalnego szeptu I P"r.ed- matka bohatera. Jest. wielki\ czme chora. ~ol~sław Smel:i - też ' błędem w systemie 
stem zwolennikiem entuzjasty- śmiertnego bełkotu. Pochwa- damą, pełną kom-r>lek~ow, nie- upa.dły,. zapiJaczony . kapitan świata? Gdzie jest granica 11a­
eznych wykrzykników: mamy la należy się Zy1muntowl Ko~ l!bllczalnych odruchow. Jej Lebiadkm, bła!'cł!-fllozof -;- motności człowieka, poza któ­
spektakl znakomity! Ze seenJ . nlecznemu, który tnakemicłe partner to stary liberał, okrut- z~~łysnął szczegol1?ie w scen~e ra zaczyna on - nlenawł­
.Teatru Starego przemawia wypunktował dramatyzm 11:v• nie ltrzez Dosto.Jewskiego wy- z iorowej_ w salome St;iwrog1- , dzić? Pytania podobne można 
wielki Dostojewski, pisarz, bez tuacyj. • szydzQnY - Stl~p.an Ttof!mo- !Y· Wr~s~cie i;ia wy~oż!1ienie mnożyć. Ale refleksje znstaw­
którego nie można sobie wyo- . Trójce realizatorów odda.Il wł cz Wierchow1enskl (Wiktor k asługu,1ą · ~eh na Niedzwle~- my widzom, "Teatrowi Staremu 
brazlć literatury XX wieku swe najlepsze chęci l mollłwo- Sadecki), przedziwny okaz in- !' (P.raskowia Drozclow), Wo.1- ~kladając gratulacje zaś jego 
Przemawia zakomponowany w' ścl aktorzy. W ostatnim „ży- telekłuałlsty-kabotyna, piecze- ciech Ruszkowski (~zigalew), krytykom inemento:' obyśmy 
sceniczne obrazy w $Pecyfi<iz- clu Literackim" Mada Mała- niana I te10, któremu uf<:arz Hanna lła!cewicz (Liza Droz- w l•a:idym krakowskim teatrze 
ną i urzekając~ atmosferę · tyńska opubllkowała eoi w da uausę ,;uawr.ócenla się" - dow), Maria Rabczyń.ska (Da- mieli przynajmniej jedno ta· 
1>rzeds~awi~11ia - groźną, po- rQdza~u reportażu o reallzaejl Jako . Jedynemu , bohaterowi ::,a ~atow) oraz Elźbieta Kar- kle przedstawienie w sezonie! 
nutą, "patetyczną a Jednocze- .:„Biesow" pt. „Nad «l'lesami" powieści, Zwłaszcza see!la po- .o11z a (Maria Sza tow). -----
śnic pełną najczarniejszep,-o i Wajdą w Teati·ze Stai•ym". iegnalnej kłótni Stawroginy i „Biesy" w reżyserll Wajdy Fiodor Dostojewski: Biesy. Adap­
humoru. w pięknej scenografii ".Ciekawych kuchni teałrałneJ Wierehowieńskiego - w na.I- są przeclstawieniem pełnym tacja: Albert Camus. Prze kl.: 

Andrzeja, . Wajdy i Krystyny l szczerółów odsyłam tam wyiszym lltopniu tragiczno- mo'cnych, ale nie przejaskra- Joanna Guze. C'lpr. scen. 1 reż.: 
Zachwatowicz (dlaczego ta właśnie. Dowiedzą się, jak ze- komiczna - zasłuf~je na duże wionych efektów, nie pozba- Andrzej Wajda. Reżyseria 1 sceno-
sccnogr.~. fka jest stosunkowo spół wykuwał kszta.łt prz-dlt'"- brawa. t grafia: Andrz~1 Wajda. Kostiumy: " ,.. „ w onym symboliki, przywo- Krystyna :-'.:aci1watowicz. Muz.: 
mało wykorzystywana przez 'włenla wśród rozterek, wahai\, Bardzo Interesującą· - I ey- dząeej na my§l z~„ńwno lite- Zygmunt Y.ón)ecrny. As. reż.: · K. 
teatry krakowskie?), w oora- hnorowlzacji l eksperymento- wlolowa role ma Wojciech rature XX w. (no. Kafkę), Jak Kaczor i M . R.ożynek. Teatr stary. 
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